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Kapitalistyczne próby walki z kryzysem.
WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). 

Z Berlina donoszą: Dekret Hindenburga, 
postanawiający m. in. zniżkę płac urzę- 
{Uników i robotników w przedsiębior­
stwach prywatnych w ten sposób, że mają

Oni się dziwię.
Wobec podniesionego przez cały obóz 

demokracji polskiej hasła Walki politycz­
nej wołającego o powrót do praworząd­
ności, a jest ono równocześnie protestem 
przeciwko łamaniu konstytucji, pułkowni- 
kowska „Gazeta Polska" wystąpiła z sąż­
nistym artykułem, w którym z właściwą 
temu zespołowi nonszalancją twierdzi, że 
właściwie regime pomajowy to wzór pra­
worządności, to przestrzeganie konstytu­
cji... Na czem polega to łamanie konsty­
tucji, pyta „zdziwiona" „Gazeta Polska" ?

I taką daje odpowiedź:
„mianowanie powtórne obalonych przez 
Sejm ministrów, woła dbstojny Trąmp- 
czyński". „Odraczanie sesji nadzwyczajnej 
— wtóruje mu elegancki arcykapłan świą­
tobliwy Thugutt". „Przekroczenia budże­
towe — wyklina Rybarski". „Mianowanie 
p. Cara komisarzem wyborczym w r. 1928 
wtóruje im grobowym głosem wielebny 
Mogilnicki".

„Oto właściwie wszystko" — woła 
zdumiona „Gazeta Polska". O cóż przeto 
robi się ten krzyk ? Z zarzutów opozycji 
wieje pustka bez treści... gdiyż i te, wyżej 
wymienione, to tylko „różnica w inter­
pretacji". „My czytamy teksty konstytucji 
inaczej niż oni" — woła „Gazeta Polską". 
„Oni próbują interpretować konstytucję 
tak, jak się interpretuje staitujt Towarzy­
stwa Miłośników Gołębi — pozorną logi­
ką pokonywując dudków — zapominając, 
że inne są odpowiedzialności za losy pań­
stwa, a innie zgoła z tytułu prezesury 
w  klubie bilardźistów".

Tak gromi naczelny organ obozu po- 
majowego całą opozycję, zaprawionych 
w walce politycznej przewódców polskiej 
demokracji. I

one być doprowadzone do poziomu z dn. 
10 stycznia 1927, wywołał w Niemczech 
wśród zainteresowanych gwałtowne pro­
testy.

Pierwsze oznaki nadciągającej burzy 
można już zauważyć w Westfalji, gdzie 
na skutek zapowiedzi zniżki płac odbyły 
się liczne wiece i manifestacje.

Minister pracy Rzeszy niemieckiej) 
przemawiał wczoraj przez radjo w Mun­
ster do słuchaczy górników. Zniżka płac 
— oświadczył minister — odbije się prze- 
tiewiszystkiem na górnikach, do czego mu­
szą być przygotowani.

Komentując przemówienie ministra 
socjalistyczna prasa niemiecka zaznacza, 
że zarobki górników niemieckich są niż­
sze w markach od zarobków z r. 1913.

Tymczasem ceny artykułów' pierwszej po­
trzeby wzrosły o 68 procent. Tego ro­
dzaju polityka, twierdzą dzienniki socjali­
styczne, toruje drogę do przewrotów spo­
łecznych, a już w żadnym razie nie mojże 
być poczytywana za roztropne posunięcie 
państwowe.

Dzienniki ostrzegają Bruninga, by nie 
przeciągał struny.

Nęidiza wiś ród górników niemieckich 
jest tak wielka, że dlalsze obniżanie 
zarobków niewątpliwie ćioprowadtzi dW 

wylbuichu strajku.
WARSZAWA, 10 grudbia (tel. wł.). 

Z Berlina donoszą: Prasa berlińska nie­
zbyt życzliwie przyjęła dekret Hindenbur­
ga'. Minister finansów1, Dietrich, udizielftł 
wczoraj wywiadb przedstawicielom prasy.

— Dotychczasowe środki zawiodły — 
oświadczył minister — musimy szukać 
nowych, choćby je uznano za drakońskie. 
Zniżka płac nie powinna odbić się ujem­
nie na dobrobycie społeczeństwa, gdyż je­
dnocześnie wprowadzamy ogólną obniżkę 
cen.

Minister wyraził nadzieję, że prasa 
uzna wysiłki rządu za celowe i nie od­
mówi poparcia. . 2 3 4

Orędzie prezydenta Hoovera.
WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). 

Z Waszyngtonu donoszą: Prezydent Hoo- 
ver przedłożył kongresowi swój wielki 
plan finansowy, w którym przewidziane 
jest wprowadzenie całego szeregu nowych' 
podatków dla pokrycia olbrzymiego de­
ficytu. '

Deficyt ten, wedle wywodów Hoove- 
ra, w ciągu lat 1931—33 osiągnie olbrzy­
mią sumę 4.442 miljony dolarów.

Prez. Hoover przewiduje następujące 
zarządzenia podatkowe:

1. Podatek dochodowy obliczany do­
tąd w wysokości 1 i pół, 3 i 5 proc., 
podwyższony zostanie na 2, 4 i 6 proc.; 
przy wyjątkowo wysokich dochodach po­
datek ten podwyższa się o 100 proc.

2. Podatek od nieruchomości pod­
wyższa się do poziomu1 z r. 1921.

3. Wprowadza się specjalne podatki 
od samochodów, gramofonów i urządzeń 
radjowyeh oraz od! części składowych 
tychże.

4. Podwyższeniu ulega również po­
datek od rozrywek oraz oldf papierosów.

Zarządzenia te mają posiadać chariak- 
ter przejściowy i obowiązywać najdialełj 
qo 1934 roku.

Plan finansowy Hoovera został p r z y ­

jęty bardzo nieprzychylnie przez koła fi­
nansowe i szerokie sfery społeczeństwa.

Giełda reagowała znaczną zniżką nie- 
mai wszystkich papierów wartościowych 
i akcyj, których kursy w! niektórych wy-: 
packach spadły d'o rekortibwego poziomu.

Burza w parlamencie francusk.
S K O N F I S K O W A N O

PARYŻ, 10. 12. Posiedzenie Izby de­
putowanych w dniu 7 brn. miało prze­
bieg niezwykle gwałtowny.

Utarczki słowne rozpoczęły się z 
chwilą, gdy jeden z mówców poruszył 
sprawę zajść w pałacu Trocadero podczas 
międzynarodowego kongresu pacyfistów. 
(Podczas kongresu doszło do niebywałych 
awantur między pacyfistami niemieckimi a 
francuskimi)-.

Część mówców zaatakowała władze, 
zarzucając im bierność wobec wystąpień 
pacyfistów niemieckich. Inni zaś mówcy 
zarzucili policji francuskiej sprowokowa­
nie awantur na kongresie. M. in. wystą­

pił w ostrej formie przeciwko prefektowi 
służby bezpieczeństwa, Herriot.

Zbijając zarzuty obu stron, premjer 
Laval wziął w obronę policję.

Ponieważ wywody następnych mów­
ców były utrzymanie w tonie gwałtownym, 
premjer Laval zwrócił się do Izby z za­
pytaniem, czy rząid! może liczyć na po­
parcie posłów. Przystąpiono do głoso­
wania. Rząd uzyskał 324 głosy przy 260 
głosach opozycji. * '

Dalszą debatę wi sprawie kongresu 
w Trocadero odroczono do następnego' 
zebrania.

W pogoni za aktami
mobilizacyjnemi.

W łam anie d o  k a sy  pu łk o w ej 
w M odlinie,

WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). 
W Modlinie koło Warszawy usiłowano 
rozpruć kasę 22 p. p. W kasie obok pie- 
nięidfzy znajdowały się bardzo ważne db- 
kumenty mobilizacyjne.

Szmery koło kasy usłyszał jeden z 
podoficerów, który spłoszył włamywa­
czy, przy czem strzelił do uciekających, 
raniąc jednego z nich. Jest to niejaki Jó ­
zef Zaleski z Warszawy.

PO W RÓT PO LSK IEJ DELEGACJI K O L E JO W E J
Z MOSKWY. %

MOSKWA. 10. grudnia. (Pat.) WcTorai o-
puściła Mtoskwę polska delegacja kolejowa, 
która przybyła tu przed trzema tygodniami dla 
prowadzenia obrad nad bieżącemi sprawami pol­
sko- sowieckich stosunków kolejowych. Z oka­
zji pobytu delegacji w Moskwie, odbyły się 
przyjęcia zarówno w ludowym komisariacie, jak 
l w poselstwie polskfem.

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z dnia 2., grudnia 1931 r.

Sąd Okręgowy Wydział VI. karny we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty czasopisma p. t.: 
„Dziennik Ludowy*1 Nr. 275 z daty Lwów dnia 
28. listopada 1931 r. do Sygn. VI. I. P r . 616 
— 81 na posiedzeniu niejawnem w dniu 
2. grudnia V1931 r. po wysłuchaniu zdania 
prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie 

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 
27. listopada 1931 r. konfiskatę czasopisma p. 
t.: „Dziennik Ludowy“ Nr. 275 z daty Lwów 
dnia 28. listopada 1931 r. zawierającego w ar­
tykule p. t.: „Tragifarsa*1 w ustępie od słów 
„mamy nadzieję*1 do słów , ostatnie11 znamiona 
zbrodni z par. 627 uk. zarządzić zniszczenie ca­
łego nakiadu i wydać iw myśl par. 493 pik. za­
kaz dlaszego rozpowsz. tego pisma drukowego.

Zarazem wydalę się odpowiedzialnemu re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym n u ­
merze l to na pierwsze i stronie. Niewykonanie 
tego nakazu- pociąga za sobą następstwa prze­
widziane w par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 
Nr. 6, ex 1863 t. \. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

b) uchylić konfiskatę artykułu p. t.: „Ze­
znania tow. Zaremby11 a od słów „obr. Ben kie t 
Czy w r. 1930.“ do słów „cele iwyborcze" b) 
od słów „w rdobnei części11 do słów „z kon­
stytucją11 c) od słowa następującego po zda­
niu „W kraju wprowadzono zupełny*1 d) od 
słów ,,'Sw.: Jeszcze przed11 do słów „łajdaki i 
bandyci11 c) od słów „jego autorytet oraz od 
słów „Kluby sanacyjne11 do słów „samorząd 
lwowski11 prt. p. t.: „Tragifarsa11. i 

UZASADNIENIE.
Ad a) Ogłoszenie drukiem wymienionego 

wyżei artykułu ma na celu szerzyć wzgardę l 
nienawiść przeciw administracji państwa przez 
tendencyjne i niezgodne z rzeczywistością 
przedstawienie działalności rządu, jako niezgo­
dnej Z prawem, co odpowiada znamionom zbr. 
z par. 65 a) uk.

Według par. 487, 489. 493 pk. oraz par. . 
36 l 37 ust. pras. jest zatem powyższe posta­
nowienie uzasadnione.

Ad b) Artykuł p. t.: Zeznania tow. Zaremby 
jest sprawozdaniem z przebiegu rozprawy, 
głównej. Okoliczności w tym artykule naprowa­
dzone omawiane były na jawnej rozprawie głó­
wnej. wciągnięto je do protokołu rozprawy, 
wiadomości te rozpowszechniono W innych pis­
mach, wobec czego w powtórzeniu ich w Dzien­
niku Ludowym, nie dopatrzył się sąd znamion 
czynu karygodnego. Również nie dopatrzył się 
się sąd znamion czynu karygodnego w dalszych 
ustępach art. p>. t.: „Tragifarsa11.

Przewodniczący: W . Medyński w. r. — 
Protokolant: J. Rosenwiesen w. r. Za zgodność 
Llnanowicz. st. sekr.

Założony w roku 1847 
H A N D E L  W I N

StadtmBllera
w e L w ow ie, Rynek 3 4

otwiera wkrótce 
wykwintne 

z w y k w i n t n ą
Lokale  śn iadankow e
k u c h n i ą ,  poleca również WINA, MIODY etc. 

po cenach najniższych. ics



2 fc' „DZIENNIK LUDOWY** nr. 825 z dnia 11 grudnia 1931.

H ittle ra  arm ja pryw atna.
Prasa niemiecka podaje szczegóły, do­

tyczące hitlerowskich sił zbrojnych, które 
są zorganizowane według wzorów po­
wojennej armji niemieckiej,

Najmniejszemi jednostkami są t. zw, 
drużyny, z których powstają grupy. Dwie 
lub trzy grupy tworzą oddział szturmowy, 
odpowiadający jednej kompanji, armji no­
woczesnej. Z kilku oddziałów szturmowych 
powstaje bataljon, wreszcie bataljony łączą 
się w t. zw. „sztandary", liczące do trzech 
tysięcy ludzi. 1 1 ■ ,

Dowódców „sztandarów" mianuje oso 
biścię Hitler. Przez połączenie „sztanda­
rów" powstają brygady i dywizje. Do 
tego dochodzą sekcje samochodowje i sa­
nitarne, a nawet eskadry lotnicze.

Pozatem Hitler posiada dywizje za­
tajone, z których każda liczy do 12 tysięcy 
szeregowców. Policja specjalna ukrywa 
się pod nazwą sekcyj sportowych. Rola 
icti polegaćby miała ha objęciu cywilnych 
władz bezpieczeństwa po dokonanym prze­
wrocie. '

W armji Hitlera istnieje szef sztabu 
generalnego, generałowie, adjutanci, a na­
wet lekarz naczelny. Całość tak zorganizo­
wanych sił zbrojnych obejmuje około 280 
tysięcy oficerów i szeregowców.

WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). 
Z Berlina dónoszą: „Bayerischer Kurier" 
zwraca uwagę, że ostatnie pociągnięcia 
organizacyjne Hittlera dążą do uzgodnie­
nia z organizacją niemieckiej siły zbrojnej), 
czyli Reichswehry. W ostatnich czasaich 
Hittler siedzibę swych okręgowych władz 
czyli t. zw. sztabu wyższego (Oberstab) 
przeniósł do miejscowości, które są rów­
nocześnie siedzibą dowództwa okręgów 
Reichswehry. Uzgodnienie to przeprowa­
dzono We wszystkich okręgach wschod­
nich, powierzając kierownictwo okręgo­
we- wybitnym osobistościom wojskowym 
wi stanie spoczynku. I tak siedzibą grupy 
Ostland jest obecnie Królewiec, pod dó-

mm SPECJALNE 792
WĘDLINY

WIEPRZOWE
W now o otw orzonym  sk lep ie  detalicznym 
przy ul. Sobieskiego 2 (róg pi. Marjackiego)

Znak czasu.
P rz ed z iw n a  w y ro zu m ia ło ść

W  jedhem z (warszawskich' pism czy­
tamy: ł

wództwem b. gen. Litzmanna. Grupa Ost 
ma swą siedżibę w Berlinie, co się po­
krywa z dowóztwem III okręgu Reichs­
wehry. Grupa Środka w Dreźnie odpo­
wiada dowództwu IV okręgu Reichsweh­
ry. W Stuttgarcie, jako siedzibie V do­
wództwa Reichswehry, umieszczono kie­
rownictwo grupy Siudwlest, a tak samo 
miasto Munster w Westfalji jest wspólną

siedzibą VI okręgu Reichswehry i grupy 
Hittlera o nazwie Nordwest. Miasto Mo­
nach jurn mieści dowództwo VII Reichs- 
iwehry i (nacjonalistycznej grupy Bawar ja.

Wspomniane pismo podkreśla, że ce­
lem tej reorganizacji jest utrzymanie jak 
najściślejszego kontaktu z 'dianem dowódz­
twem Reichswehry i uzyskiwanie na nie 
wpływu. {!

Dziś zamknięcie przewodu sądowego
w procesie brzeskim .

WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). 
Dziś prawdopodobnie zostanie zamknięty 
przewód sądowy W procesie brzeskim, 
poczem nastąpi przerwa, która najpraw-

fiopobniej będzie trwała dó poniedziałku, 
W poniedziałek prawdopodbbnie zacznie 
przemawiać prokurator.

—uo-—

Konfiskata książki o procesie brzeskim .
WARSZAWA, 10 grudnia (tel. wł.). j mokla - Ostrowskiego. Była to pierwsza 

Z nakazu komisarjatu rządu w Warsza- I z ciągu zamierzonych większych wydaw- 
wie zajęto wczoraj nakład1 książki o pro- nictw o procesie, 
cesie brzeskim, wydany przez adw. Hof- | —::: —

Zawiśli na
BORYSŁAW, 10.12. (PAT.). W związ 

ku z wyrokiem Sądu doraźnego w Sam­
borze, skazującym na karę śmierci przez 
powieszenie Szczepana Szczurka i Anto­
niego Cholewę, którzy we wrześniu br. 
zamordowali w Borysławiu wiertacza Jana 
Ostrowskiego obrońcy oskarżonych wnie­
śli do P. Prezydenta prośbę o ułaskawię-

szubienicy
nie. O godz. 21.30 nadeszła do prokuj-, 
ratury odpowiedź z Warszawy, że Pian 
Prezydent z prawa łaski nie skorzystał, 
wobec czego wyrok wykonano o godzinie 
22.30. Egzekucja odbyła się na placu 
więziennym w obęcnoścf prokuratora i 
władz więziennych.

Zamordowałem także wywiadowcę Buksę".
kowe dochodzenia w sprawie morderstwa

9 9
SAMBOR, 11. 12. (Tel. wł.) Na pół 

godziny przed egzekucją Szczurka i Cho­
lewy, Szczurek zawiadomił prokuratora, 
że chce przed śmiercią złożyć bardzo1 
ważne zeznania.

Gdy prokurator Wędrychowski wśZedł 
co celi, Szczurek oświadczył:

„Zamordowałem nie tylko Jana 
Ostrowskiego, ale i wywiadowcę policji 
Jakóba Buksę. To ja strzeliłem do niego 
w nocy 11 (sierpnia, gdy wracał do (domu".

Przypadkiem znajdował się w gma­
chu więzienia rów!nież komisarz Stejka 
z Borysławia, który prowadził pierwiast-

wywiadowcy Buksy dokonanego dnia 11 
sierpnia b. r. w Borysławiu.

Poproszono kom. Stójkę, !by przyszedł 
do pokoju i był świadkiem zeznań Szczur­
ka. Uważano, że był to tylko wykręt ska­
zanego, który chciał w ten sposób uwol­
nić się od szubienicy. Wzięty w krzyżowy 
ogień pytań prokuratora i komisarza nie 
dał pozytywnych odpowiedzi. Przesłuchu­
jący go uznali, że to przyznanie się do 
morderstwa jest sfingowane.

W kilkanaście minut później Szczurek 
został powieszony.

W yrok  śmierci w  Stryju*
W ostatnich czasach zauważono nie­

zwykłe zjawisko. Sekwestratorzy, odwie­
dzający biura i mieszkania prywatne, za­
częli zdradzać niebywałą dotychczas wy­
rozumiałość. Najpiękniejsze stoły z roz- 
suWanemi blatami, całe tuziny krzesełek, 
prześliczne komody odnoszą zwycięstwo 
przy spotkaniu z sekWestratorem.

Teraz wychodzi na jaw tajemnica tej 
Wyrozumiałości. Oto składy skarbowe na 
ul. Smoczej (w! Warszawie) są tak! prze- 
plełnione, że nawet wnętrza szaf i szu­
flad zajęte są przez fanty. Poprostu nie­
ma już co gdzie stawiać...

OPERATOR POŁOŻNIK » GINEKOLOG

Dr. Albin Garbień
ordynuje od !3—5 po połudńiu 

przy ul. Słowackiego 14, I (p. Nr. tel. 1-71 
(tylko w  czasie ordynacji), poza godzi­
nami oróynacyjnemi 12-15. Mieszkanie ul. 
Listopada 102, willa „Grażyna", wejście 

od ul. Gipsowej 19.

STRYJ, 10. 12. Odbył się tu wczoraj 
sąd doraźny będący epilogiem zbrodni usi- 
łowanego morderstwa z 22. 11. br. w 
Zawado wie pod Stryjem.

Wedle aktu oskarżenia dnia tego w 
Zawadowie odbywała się zabawa, na któ­
rej obecni byli m. in. 28 Tętn i Iwan Wj> 
trykusz oraz Michał Rudy, krawiec, za 
trudniony w Zakładach krawieckich 
„Trud“ w Stryju. Witrykusz był zinie,- 
nawidzony przez U. Ol N. Organizacja 
ta wydała też wyrok śmierci na Witryku- 
sza, a wykonanie jej zlecono Rudemu. — 
Dnia 22. 11<. Rudy, spótkaWszy się z 
Witrykuszem na zabawie, postanowił wy­
konać zlecenie organizacji. Gdy okołfcy 
godz. 9-tej wieczorem wszyscy uczestnicy 
zabawy opuścili lokal „Proświty" i udali 
się do domu na kolację, w ślad za W itr/r 
kuszem podążył Rudy. W momencie, gdy

Witrykusz zasiadł przy stole w; swoimi 
domu przy niezasłoniętem oknie, naraz 
padł z poza okna strzał, mierzony w głoy 
wę, a kula trafiła Witrykusza w szczękę, 
ciężko go raniąc. Sprawca po strzale zb egł.

Na odgłos strzału zbiegli się sąsiedzi. 
Witrykuszowi udzielono pierwszej pomocy 
i odwieziono go do szpitala w Drohobyczu.

Następnego dnia policja po przepro­
wadzonych dochodzeniach, aresztowała 
Rudego, który przyznał się do zbrodni. 
Również w śledztwie sądowem zrazu zło­
ży przyznanie, które następnie cofnął. — 
Stanął on przed sądem doraźnym. ' 

Oskarżony do winy się nie przyznaje. 
Po całodziennej rozprawie przeciwj 

Rudemu wydał Trybunał doraźny wyp 
rok skazujący oskarżonego na karę śmierci 
prze: powieszenie, zamienioną na dożyi- 
wotnie więzienie.

B tu lD iE D ie  w n o sz e n ia  sk a rg
do Najw. Trybunału Administrac*

WARSZAWA, 10. grudnia (tel. wł.). 
Prezes Rady Ministrów przedłożył Sej­
mowi projekt noweli do ustawy o Naji- 
wyższym Trybunale Administracyjnym. — 
Projekt przewiduje, że obecnie zastępstwo 
stron przed Trybunałem przysługiwać bę­
dzie wyłącznie adwokatom, podczas gdy 
dotychczas w pewnych wypadkach, a 
szczególnie W województwach wschodnich 
strony występować mogły osobiście.

Dalej projekt podwyższa opłaty od 
wnoszonych skarg, które mają wynosić 

od 60 zł. w górę i  ogranicza t. zw. 
„prawa ubóglch"

dotyczące zwolnienia od opłat, przedsta­
wienia świadectw ubóstwa itd.

W uzasadnieniu powiedziano, że nowy 
projekt ma na celu ograniczenie „piel 
niactwa".

Jak wiadomo, największa ilość spraw, 
jaka wpływa do N. T* A., są to sprawy 
pokrzywdzonych w wymiarze em erytur/

WARSZAWA, 11 grudnia. (Tel. wł.). 
Po aWudńiowej przerwie rozprawa prze­
ciwko b. więźniom brzeskim rozpoczęła 
się w diniu dzisiejszym.

Przedpołudnie dzisiejsze poświęcone 
było składaniu dokumentów przez proku­
ratorów i obrońców.

,Ttow. Hajdcker i Korolewicz nadfesłaji 
z Krakowa list idb przewodniczącego roz­
prawy treści następującej :

„Prok. Grabowski użył w odpowiedzi 
na pytanie pos. Liebermana następujące­
go wyrażenia: „Wi procesie politycznym 
trudlno jest o zebranie dowodów drogą 
normalną. W każdym procesie politycz­
nym operuje się zawsze konfidentami i 
ich kartami służbowemi, oraz informato­
rami, którzy nie powtarzają się jako Hae- 
cker i Korolewicz, ale jako „Smutny czy 
Grzegorz"...,

Pan prok. Grabowski — kończą autó- 
rowie listu — bez powodu w naszej obec­
ności rzucił na nas oblelgęi i fałszywie nas 
Obwinił o czyny niehonorowe. Na tej dro­
dze prosimy więc o załączenie listu nasze­
go do aktów sprawy".

Prok. Grabowski domaga się dołącze­
nia artykułu „Vorwartsu" w  sprawie prze­
mówienia tow. Ciołkósza w Berlinie.

Prokurator wnosi o załączennie nu­
meru dziennika „ABC", W którym znaj­
duje się oświadczenie Kiernika złożone na 
konigresie krak.

W związku z tezą, wysuniętą przez 
obronę, że proces obecny ma być tylko 
usprawiedliwieniem Brześcia, prokurator 
wnosi o dołączenie artykułu „ABC", — 
z którego wynika, że jeszcze przed Brze­
ściem była o tern mowa, iż uczestnicy 
kongresu krak. będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności.

Święta za darmo!
Konkur s  świąt eczny 
„Dziennika Ludowego“

KUPOM Nr. 9
Wyciąć i przechow ać!

Zkolei adw. Berenson domaga się do­
łączenia t. zw. „Czarnej broszury" i o- 
świadicza, że zawiera ona również i tekst 
polski, tak, że p. Stamirowski mógłby ją 
przeczytać nie znając języków obcych.

Adw. Graliński składa artykuł Bagiń­
skiego p. t. „Bunt przeciw prezydentowi, 
który łamał prawa", zaznaczając, że arty- 
ten dotyczył prezydenta Finlandji.

Pos. Kiernik przystępuje do stołu 
przewodniczącego i składa gruby tom. 
Jak się okazuje, zawiera on sprawozdania 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa, złożo­
ne sejmowi.

Adw. Benkel składa sprawozdanie 
z komisji sejmowej, która badała sprawę 
najścia oficerów na przedsionek sejmu, — 
oraz dołącza pismo TUR-a do starostwa 
w Będzinie o prośbą o pozwolenie doko­
nania zlotu. Starosta program zlotu za­
twierdził.

Obr. Rudziński prosi o dołączenie li­
stu sędziego śledczego do prokuratora 
lwowskiego dla stwierdzenia, że sprawa 
Mastka była umorzona.

Obr. Dąbrowski składa tekst oświad­
czenia pułk. Sławka o Brześciu, oraz listy 
socjalistów berlińskich, stwierdzające, że 
tow. Ciołkosz nie darował w Berlinie Po­
morza Niemcom.

Obr. Szumlakowski składa 17 nume­
rów „Nowej Kadrowej", dowodząc, że re­
daktorem jej był A. Jakubowski, zastępca 
gen. Góreckiego w Federacji Obrońców 
Ojczyzny.

Równocześnie prosi obrońca o stwier­
dzenie na podstawie książki telefonicznej, 
że numer telefonu redakcji tego pisma 
jest jednym z 2 numerów telefonu Klubu 
Urzędników Państw., mieszczącego się w 
gmachu Min. spraw wewn.

AdW. Honigwill domaga się załącze­
nia aktów sprawy Czechowicza, gdyż u- 
waża, że praźródło obecnego procesu tkwi 
właśnie w Trybunale Stanu.

Adw. Goldfarb w imieniu Witosa 
stwierdza, że znajdująca się w aktach spra­
wy odbitka fotograficzna listu Dębskiego 
do Witosa jest jego klientowi nieznana. 
Listu podobnego Witos nie otrzymał. — 
Jest to tajemnica skrzynki pocztowej.

L i M c j a  d y ie k c ii  ( s a ls ó w  m i e j s k i
w W arszaw ie .

WARSZAWA, 10. 12. (PAT.). Od 
dnia 1 grudnia br. dyrekcja teatrów miej,- 
skich została zlikwidowana, natomiast ma­
gistrat ustalił administrację gmachów i 
majątków teatrów miejskich, która zatrud 
nia 24 osoby. Dotychczas personel teatrów 
miejskich, jak podaje iprasa, liczył 750 
osób z czego na administracje i robotni­
ków przypadało 430 osób.

s ii. so iisii MoiiH
w Niemczech.

BERLIN, 10. 12. (PAT). W drugiej 
połowie listopadd ilość bezrobotnych w 
Niemczech wzrosła o 214 tysięcy i wy­
nosi obecnie 5 ,mil jonowi 50 tys. Od lata, 
gdy stan bezrobocia osiągnął najwyższy 
poziom, ilość bezrobotnych Wzrosła o 
1 tnilj. 100 tys. W porównaniu z tym sa­
mym okresem r. ub., liczba bezrobotnych 
podniosła się o przeszło mil jon 300 ty­
sięcy.

TOW. NEHRING UNIEWINNIONY 
PRZEZ SĄD APEL.

WARSZAWA, 10 grudkiia. (Tel. wł.), 
W swoim czasie, wyrokiem sądb okręgo­
wego w Brodnicy, skazany został b. poseł 
PPS tow. Nehring, oskarżony o przemó­
wienie na wiecu w Jabłonowej, na którym 
omawiał położenie klasy robotniczej i 
uchwały kongresu krakowskiego.

Sąd okręgowy skazał tow. Nehringa 
na 300 złotych grzyWhy. Prokurator uznał 
ten wymiar kary za zbyt niski i założył 
skargę apelacyjną.

Sąd apelacyjny skargę prokuratora 
oddalił i uniewinnił całkowicie tow. Neh­
ringa.
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3„DZIENNIK LUDOWY" nr. 825 z dnia 11 grudnia 1931.

„Pro Arte“ Dl 1
poleca najnowsze przeboje krajowe jak i zagraniczne.

D ogodne warunki abonamentu.

I krain imimn\ Wlalarj.
Po wykryciu sprzysiężen ia  na W ęgrzech.

• • w •rżenia m i  s a i n i
polityce szkolnej.

W obliczu katastrofy szkolnej". Wy-BUDAPESZT. Odkryty spisek skraj­
nych prawicowców dotychczas jeszjcze 
utrzymuje węgierską opinję publiczną 
w wielkiem napięciu, a jej niezadowolenie 
coraz bardziej wzrasta, ponieważ władze 
dotychczas nie zdecydowały się ogłosić 
nazwisk osób, które w spisku uczestni­
czyły. Powszechnie sąd'zi się, że takie sta­
nowisko władz zmierza do tego, by unik­
nęły kary wszystkie te osoby, których 
uoział w zamachu jest dla panującego re­
żimu wielce nieprzyjemny ze względu na 
przyjaźń lub koleżeństwo z czasów bia­
łego terroru.

Śledżtwo wykazało, że członkowie 
spisku na swych posiedzeniach żalili się na 
niewdzięczność dawnych swych przyjaciół, 
którzy w ostatnich latach zrobili karjerę, 
podczas gdy inni obsadzili tylko podrzęd­
niejsze miejsca. Władze węgierskie zmie­
rzają świadomie do tego, aby cała aferfia 
została zbagatelizowana, choć chodziło o 
ruch nadzwyczaj niebezpieczny.

Koła wpływowe czynią starania, by 
spiskowcy mogli uniknąć surowej kary, 
która im grozi wobec stanu wyjątkowego, 
panującego na Węgrzech. — Opozycja, 
przeciwnie, domaga się, aby postanowie­
nia prawa wyjątkowego zostały zastoso­
wane w .całej pełni i aby przestępcy od­
powiadali przed sądem doraźnym.
NA CO SZŁY WYDATKI POZABU­

DŻETOWE ?
Sprawozdanie węgierskiej Izby kon­

troli państwa w sprawie wydatków poza­
budżetowych przedłożone przez premjera 
parlamentowi wywołało w koiłach opozy­
cyjnych wielkie oburzenie. Chodzi tylko 
o drugą połowę roku budź. 1931 31, ale 
całkowita kwota, o jaką przekroczony zo­
stał preliminarz, wynosi 77,5 myljonów- 
pengó. Ze sprawozdania wynika, że ostat­
nie półrocze rządów Bethlena stało pod 
znakiem rozrzutności, aczkolwiek kryzys 
gospodarczy przejawiał się już na wszyst­
kich stronach. Na szczególną uwagę za­
sługuje przedewszystkiem fakt, że znaczna 
część tych wydatków nie objętych wogóle 
budżetem, przeznaczane były

na jawne oraz ina ukryte cele woj-* ( 
śkowe.

Największe wydatki przekraczające bu­
dżet uchwalony przez parlament poczynił 
minister honwedów.

Wielkie wydatki pozabudżetowe po­
czyniło ministerstwo oświaty, któremu 
podlegają wszelkie organizacje „wychowa­
nia fizycznego", nie będące niczem indem, 
jak tylko organizacjami przysposobienia 
wojskowego.

WALKA O DEMOKRACJĘ.
Poseł demokratyczny Zsilinszky wy­

głosił w parlamencie uwagi godńą mowę, 
w której domagał się zmiany reżimu. —

Stwierdził on, że Węgrom pomóc może 
obecnie jedynie gruntowna przebudowa. 
Dzisiejszy system wytworzył oligarchję lu­
dzi z ogromne mi dochodami z kas pań­
stwowych. Koniecznie należy domagać się 
gruntownej reformy rolnej, bowiem sy­
stem latyfundyj nie da się utrzymać już 
ani na Węgrzech. Przy dzisiejszym syste­
mie gospodarczym nie można rozwiązać 
kwestji bezrobocia. Konieczna jest nowa 
polityka zagraniczna, któraby odthyliła się 
od orjentacji niemieckiej. Niemcy nie u- 
dzyniły w ostatnich latach ani jednego 
przyjacielskiego gestu w stosunku do Wę­
gier.

WARSZAWA, 10 grudnia. (Tcl. wł.)J 
Z Katowic donoszą: Dyrekcja „Huty Kró­
lewskiej" w Królewskiej Hucie ma zamiar 
unieruchomić całą hutę na przeciąg 4 ty­
godni. Niezależnie od tego dyrekcja tej 
huty uzyskała od1 komisarza demobiliza- 
cyjnego pozwolenie na redukcję 500 ro­
botników.

Dyrekcja fabryki kotłów! i iktonstrukcyj 
żelaznych „W. Fitzner" w Siemianowicach 
redukuje znaczną część personelu fabrycz­
nego i ogranicza czas pracy dó trzech 
dni w tygodniu.

dbWnictwo Nauczycieli Demokratów. — 
Warszawa, 1932, str. 67. Skład Główny 
w Księgarni Robotniczej, Warecka 9.

Ukazała się na półkach księgarskich 
broszura p. t. „W obliczu katastrofy szkol­
nej". Broszura zawiera druzgocącą kryty­
kę całej polityki oświatowej obozu sana­
cyjnego, krytykę tern dotkliwszą, że opar­
tą na materjałach faktycznych i pisaną 
w sposób spokojny i rzeczowy, bez in­
wektyw i obelg. Broszura omawia kryzys 
kulturalny w Polsce dzisiejszej, karygodne 
zaniedbania czynników odpowiedzialnych

U komisarza demobilizacyjnego od­
była się konferencja W sprawie unieru­
chomienia oddziału stalowni w hucie Lau­
ry w Siemianowicach. Skutkiem unieru­
chomienia tych działów będzie pozbawio­
nych pracy dalszych 170 robotników.

Z Sosnowca dbnoszą, że dyrekcja fa­
bryki gumy w Wolbromiu wypowiedziała 
pracę wszystkim robotnikom, uprzedzając 
ich, że od 12 b. m. zakłady będą całko­
wicie zamknięte. Przyczyną unieruchomie­
nia fabryki jest kryzys gotówkowy i brak 
zam mówień.

w dziedzinie budownictwa szkolne goi i tro­
ski o oświatę powszechną w całym okresie 
(t. zw. sanacyjnym) ilustrując to szczegó­
łów emi danemi statystycznemi, zahamo­
wanie ustawodawstwa szkolnego. Szcze­
gólnie dużo miejsca poświęcono przedsta­
wieniu roli Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i jego obecnych przywódców, któ­
rzy, wysługując się sanacji, zaprzepaszcza­
ją interesy zawodówe nauczycielstwa oraz 
cemokratyczną ideologję zasłużonej orga­
nizacji nauczycielskiej. W zakończeniu pra­
cy znajdujemy zbiór całego szeregu ak­
tualnych materjałów, interpelacyj i prze­
mówień posłów demokratycznych w spra­
wach oświatowych, projekt ustawy o ka­
tastrofie szkolnej, wniesiony dó Sejmu 
przez PPS., odpisy charakterystycznych 
„okólników" władz szkolnych i t. p.

Broszura jest doniosłym czynem spo­
łecznym. Zakreśla wyraźną linję demarka- 
cyjną między oficjalnymi przewÓdcami tak! 
zwanego postępowego nauczycielstwa wraz 
z ich zastraszonymi ciurami, którzy za­
przedali się sanacji, a tymi, którzy wierni 
dawnym ideałom, snują dalej nić walki o 
powszechną, nowoczesną i niezależną 
oświatę dla mas ludowych, nawiązując do 
szczytnej tradycji „Ogniwa", „Nowych 
Torów". * i

Poza tern praca ta daje bogaty i rze­
czowy materjał do poznania obecnej nędzy 
oświatowej w Polsce, zasługując tern sa­
mem na to, by zapoznali się z (nią wszyscy, 
którym sprawy wychowania i nauczania 
są bliskie. f

w  P o lsce .
Według ostatniej szczegółowej sta­

tystyki obejmującej wszystkich inwalidów 
wojennych na terenie całej Polski, z v- 
względnienicm wyników ostatniej dodat­
kowej rejestracji, jest obecnie w całej Pol­
sce 150.208 inwalidów wojennych, w tem
27.173 inwalidów', którzy nie pobierają ze 
skarbu państwra zaopatrzenia, gdyż sto­
pień ich niezdolności do pracy określony 
został niżej 15 proc.

jak wykazuje statystyka, liczba inwa­
lidów b. formacyj polskich (Legjony, kor­
pusy i t. p\), wynosi 1,247 osób, licztu 
inwalidów b. formacyj obcych, uznanych 
przez państwo polskie 293 osoby, inwalidzi 
b. armji rosyjskiej 16.473 osób, b. armji 
niemieckiej 55.122 osób, b-. armji austr.
50.173 osób, wreszcie liczba inwalidów ar­
mji polskiej wynosi 26.900 osób'.

Z pośród inwalidów, znajdujących się 
na. terenie całego państwa 115.562 inwnh 
dów jest narodowości polskiej, 23.590 ukra 
ińskiej, 2.894 białoruskiej, 3.155 niemiec­
kiej, 177 rosyjskiej, 4.139 żydowskiej, oraz 
71 inwalidów innych narodowości.

: = =  Już tylko 2 dni =
dzieli nas od

Wieczoru Towarzyskiego
urządzonego staraniem OKR. PPS.

w  s o b o tę ,  d n ia  12-go g ru d n ia  b r. o  g o d z in ie  6 a3 0  w ieczó r
w lokalu przy ul. Rutowskiego 23, II. p.
W i e c z ó r  p o ś w i ę c o n y  b ę d z ie

WSPOMNIENIOM DAWNYCH LAT
Przed założeniem P. P. S. D. Jak odbył się 1 Maj w, 1891 roku. Walka o prawo 
wyborcze. Coś nie coś o „Breiterowszczykach". Wspomnienia o pionierach ruchu 

robotniczego: Mańkowskim, Kozakiewiczu i Hudecu.
Przemawiać będą najstarsi towarzysze: Danek Józef, Drewniak Antoni, Li- 

siewicz Jan, Obi rek Juljan, Ryglan Erazm, Tymów icz Antoni, Żelaszkiewicz Kornel.
Po przemówieniach część nieoficjalna. — Bogato zaopatrzony bufet po cenach 
umiarkowanych. — Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia. Zaproszenia dostać 
można w Sekretarjacie P. P. S. ul. Rutowskiego 23 II p„ lub w Księgarni Lu­

dowej, ul. Szajnochy 2.

Dalsze masowe redukcje na Śląsku.

Piileliriitó r o l i *  t i u l i
Nie dziwde się potem, że wasz chło­

piec nie umie się odpowiednio ustosun­
kować do pracy, skoro przez zabawianie 
się ołowianymi żołnierzami, mundurkami, 
bronią, nie wyrobił w sobie zmysłu dla 
praktycznego życia, ale nabił sobie głowę 
fantazjami na temat rozmaitych (awantur i 
„chwały wojennej". Takie dzieci starają 
się potem zrealizować swe fantazje jako 
włóczęgi, żołnierze Legji zagranicznych, 
włamywacze, bandyci i t. p. A czyż ci, 
którzy już jako dzieci entuzjazmowali się 
pięknymi mundurami i błyszczącemi na­
rzędziami mordu, nile staną raczej po stro­
nie gwardji ochronnych kapitału, niż po 
stronie robotników ?

Dlatego dawajcie dzieciom odpowied­
nie zabawki albo — co jeszcze lepiej — 
pozwólcie im wybierać takie, jakie same 
zechcą. Dzieci przy zabawie lubią zawsjze 
naśladować dorosłych. A zatem dzieci 
żołnierzy i policjantów niech sję bawią 
w żołnierzy i policjantów, natomiast dzie­
ci robotników — w robotników.

Nie odsyłajcie też dziewcząt do lalek, 
jeżeli chcą się bawić małemi narzędziami 
i sprzętami chłopców. Nie mówcie wtedy:

to nieodpowiednie dla dziewczyny. Prole­
ta r jat potrzebuje kobiety jako towarzyszki 
i współpracowniczki, ale nie bawidełka 
w domu. 1

Dziewczęta i chłopcy jnuszą się ra­
zem bawić, jeżeli mają kiedyś razem wal­
czyć o sprawę proletarjacką. Właśnie we 
wspólnej zabawie leży główha wartość za­
bawy. Dziecko, które zawsze bawi się sa­
mo ze sobą, w zabawie tej nie znajdzie 
prawdziwej przyjemności. Przy wspól­
nych zabawach wyrabiają się w dzieciach 
proletarjackich uczucia wspólnoty, których 
kiedyś będą potrzebowały, aby skutecznie 
działać dla swlej Masy.
CO POWINNY DZIECI ROBOTNICZE 

CZYTAĆ?
Dzieci z zamiłowaniem czytają wy­

dawnictwa zeszytowe, o plugawej, idioty­
cznej treści. Dlaczego nie postaracie się 
dla nich o lepszą (lekturę ? Księgarnie i 
organizacje robotnicze dostarczą wam 
chętnie dobrej lektury dla waszych dzieci.

Nie myślcie, że obojętne, co dzieci 
czytają. Na podstawie książek wytwarza 
się albo wynaturza obraz świata. Z ksią­

żek czerpie się wzory i icele życiowe. Dla­
tego baczcie pilnie, co czytają wasze 
dzieci.

Niej jjest potrzebne, by wczytywały 
się w banialuki o morderczych historjach 
Indjan i innych prymltywinych ludów. — 
Dlaczego nie mają czytywać prawdziwych 
historji o pierwotnem życiu tych ludów,
0 ich zgodhych z naturą, niezepsutych 
zwyczajach i obyczajach ? Dlaczego mają 
czytać o nikczemnych rycerzach -rabusiach
1 tak zwanych „bohaterach" wojennych, 
którzy byli tylko masowymi mordercami ? 
Ludzkość ma dość bohaterów pracy, a kla­
sa proletariacka dosyć swych bohaterów 
i męczenników za sprawę wyzwolenia, o 
których wasjze dzieci mogą czytać, któ­
rymi mogą się entuzjazmować i których 
mogą naśladować. Nigdy zawcześnie nie 
będzie dla dziecka proletariackiego dbwie- 
dizieć się o walkach i wielkim celu swojej 
klasy. Wcześnie powinno ono zacząć czy­
tać literaturę socjalistyczną, dbstosowaną 
q o  jego rozumu. „Polityka psuje charak­
ter" — przestrzega burżuazja, ale zapom­
niała dodać: polityka burżuazyjna. Gdyż 
polityka burżuazyjna — to wyzysk, ucie­
miężenie, mord masowy, podczas gdy po­
lityka pro.letarjacka — to wzajemna pomoc 
i walka o wolność Judu. Do tego ma się 
przygotowywać * dziecko prolctarjackie.

Dlatego nie należy dawać mu do rąk 
tak zwanych „dobrych książek dla dzieci".

Te „dobre książki dla dzieci", sprze­
dawane przez burżuazyjne księgarnie, są 
z proletariackiego punktu widzenia prze­
ważnie nietylko bez wartości, ale i szko­
dliwe. Jeżeli kochany wuj flub dobra cio­
cia podaruje piękną książkę, to z tego 
nie wynika jeszcze, że jest ona odpowied­
nia dla dziecka robotniczego.

Bajki, które tak chętnie dziecko czyta, 
ta, obciążają tylko jego mały mózg. Nie 
dają mu prawdziwej orjentadji o życiu. — 
Jest tyle pięknych opowieści z prawdzi­
wego życia ludzi i zwierząt, które są bar­
dziej odpowiednie dla dziecka. N.ie prze­
szłość, ale teraźniejszość diaje mu więcej'. 
Niech czytają opowiadiania, zaczerpnięte 
z życia robotniczego, z techniki i przy­
rody, z wędrówek i podróży. A przede­
wszystkiem należy strzedz — zwłaszejza 
dziewcząt — przed temi zakłamanemi buj­
dami, przed tymi romansami, w których’ 
zawsze dobro zwycięża, źli przestępcy po­
noszą karę, a biedna dziewczyna zaślubia 
hrabiego. Dziecko prolctarjackie ucieka 
chętnie od twardej rzeczywistości w kraj 
takich fantazji. Ale biada temu, które się 
w ten kraj zapiąta! Nie będzie rozumiało 
rzeczywistości, nie będżie szczerym, trzeź­
wo myślącym człowiekiem, nie stanie się 
bojownikiem proletarjatu, ale dusić się bę­
dzie w atmosferze frazesów i kłamstwa.

(C. d. n.).
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Solidarność proletariacka
Na uroczystości 10-lecia Ziawl Związku 

maszynistów Koła Poznań, odbytej nie­
dawno, prezes Związku, tow. Borkowski 
wygłosił przemówienie, z którego przyta­
czamy ustępy, obchodzące całą polską kla­
sę pracującą:

„Chcemy sprawiedliwości dla siebie, 
lecz wiemy, że sprawiedliwość jest jedina 
tylko. Nie może być sprawiediliwośti dla 
nas, jeśli nie będzie jej dla ogółu pracu­
jących. Dlatego w wajce, którą prowa­
dzimy, nie możemy pozostać w odosob­
nieniu. i f 1

Nie żyjemy sami, do własnych tylko 
ograniczeni potrzeb i Własną tylko zjada­
jący porcję chleba powszedniego. Los nasz 
złączony jest na zawsze z losami świata 
pracy. Jesteśmy cząstką klasy pracującej, 
stanowimy krew z jej krwi 'i kość z jej 
kości. Nie wbtno nam zapominać ani na 
chwilę skąd pochodzimy.

Wyszliśmy z łona pracującego ludu, 
tkwimy w jego szeregach, jego interes 
jest naszym interesem, jego myśl wyzwo­
leńcza — naszą myślą, jego ideał — na­
szym ideałem. To też stanęliśmy ramię 
przy ramieniu z polskim ludem pracują­
cym, wybiegamy myślą do ludu pracują­
cego, d'o kolegów naszych zawodowych 
w innych krajach świata;

zadzierzgnęliśmy węzły solidarności 
klasowej i mięidlzynarodbwej.

Zadaniem naszem jest walka. Do niej 
się sposobimy i slzkólimy, pamiętając zaw­
sze, że jesteśmy tylko drobnym oddziałem 
walczącej o swoje prawa armii proletar­
iatu.

Powołani do pracy dla siebie i nad' 
sobą, ! •

nie zapomnajmy, cośmy Winni ogó­
łowi.

Solidnie i tanio przerabia i pokrywa 
KOŁDRY i MATERACE znany magazyn W. 
IŻYCKIEGO Lwów. KOPERNIKA 3. 550

Rady gospodarcze.
K onserw acja m aszyn do szycia,

W wielu domach rodzinnych spotykamy, 
|ako stały sprzęt domowy, maszynę do szycia. 
Nie należy dopuszczać do zanieczyszczania się 
maszyny, trzeba ią nakrywać pudłem drewnia­
łem . luft pokrowcem l często oliwić.

Gdy mamy maszynę już zanieczyszczoną, 
należy zapuścić do wszystkich otworóiw! l zawia­
sów benzynę a potem kręcić. Benzyna rozpusz­
cza zastarzały kurz z tłuszczem. Po dłuższem 
kręceniu należy starannie wszystko wewnątrz 
maszyny wyczyścić i leszcze raz napuścić po 
łednei kropli oliwy wc wszystkie otwory.

C zyszczen ie  sz y b  w zim ie .
Aby zapobiec zamarzaniu i poceniu się 

szyb należy przygotować pły. zlo-żony z pół li­
tra 60- procentowego spirytusu z dodatkiem 1 
łyżki stołowej gliceryny. Płyn ten należy do­
brze wymieszać, żeby był przeźroczysty i na 
miękkiei ściereczce smarować nim szyby, od 
strony pokoju.

Szyby zamrożone czyści się gąbką umacza­
ną w 'wodzie zimnej, zmieszanej z kolą kuchenną.

Aby szyby były lasne l miały połysk, do- 
tiaie się do t litra wody do płukania szyb umy­
tych 4 łyżki amoniaku i łyżkę spirytusu de­
naturowanego. Potem szybę wyciera się do glan- 
su ściereczką z fianeli.

Mycie s z k ła .
•Wnętrza szklanych naczyń, karafek, flako­

nów. wazonów, ltp. myie się długą osadzoną na 
druciane! rączce szczoteczką i płucze wodą do 
którei dodaje się kilka kropel kwasu solnego. Do­
skonałym sposobem o.czyszczanla dna z osadii. 
•ie§t wrzucenie do Karafki o wąskiej szyjce dro­
bno potłuczonych skorupek od Taj. lub dirobrib 
trafianych surowych kartofli, "które trzeba za­
lać niewielką ilością letniei wody. Trzymać tak 
godzinę l potem potrząsać miarowo, aby. sko­
rupki. czy kawałki kartofli oczyściły szkło z 
osadu. • *> •-> - -1

Z wydawnictw.
„GAZETY LITERACKIEJ" Nr. 3. (za gru­

dzień) zawiera obszerny materiał na który skła­
dają się artykuły: Huberta Rostworowskiego: O 
kryzysie teatralnym (czść I.) K. Czachowskiego: 
Poeta (rzecz o jubilacie K. Tetmajerze), J. 
Brauna: fragment powieściowy pi. t.: Ptak Fe­
niks spala się. A. Polewki: Nie strzelać do 
planisty: T. Kudlińskiego: Miliard1 HP.. M. Ru­
sinka: Serce w izbie (wyjątek z powieści). 
Ponadto kolumna najmłodszej poezji: Asnyk, 
wśród prądów epoki. List z Warszawy, Gwał­
tu. co się dziele (z teatru). Sezon muzyczny w 
Krakowie. Kronika i in. Numer ozdabiają ilu­
stracje. Cena nru 50 gr. w prenumeracie 4 z}, 
rocznie. Adres reedakćfi l administracji: Kra­
ków ul. Słoneczna 15. Konto PKO1. 404.005.
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Idźmy wytrwale za błyskami zorzy, 
która zwiastuje nam !nowy łaldi, nowy po­
rządek, kres krzywdzie i wyzyskowi. — 
Idźmy do walki o sprawiedliwość społe­
czną, która — jak się rzekło — jedina jest 
i jedna tylko — dla wszystkich wspólna i 
jednakowa — być może.

'Pozdrawiam tę pracę przyszłą i ten 
czekający nas wysiłek słowami wielkiego 
piewicy pracującego ludu, Stefana Żerom­
skiego : f

„Nie chcemy, o nadchodząca dziel­
ności, zająknąć się od narzucania ci na­
szej woli — ani ci schlebiać. Tylko senca 
nasze drżą do tej Wiary, że ty się nisko 
schylisz do czarnych stóp cierpiącego 
w ojczyźnie człowieka, a on cię pasować 
będzie na swego rycerza".

Zaurim li sieii towarzysz
w celi w ięziennej.

WARSZAWA, 10 grudńia. (Tel. wł.). 
W ogólnej celi :w areszcie Centralnym 
w Warszawie, przy ul. Daniłowiezowskiej, 
doszło do krwawego zajścia.

Dwaj więźniowie, którym w przed­
dzień właśnie kończyły się terminy wyro­
ków: Wacław Piórkowski z Bródna i 
Henryk Wielogtórski z Targówka zbili do 
utraty przytomności współtowarzysza wię­
ziennego, Stanisława Szatańskiego ze wsi 
Michałów, pow. radży miński.

Skatowanego więźnia umieszczono; w 
szpitalu więziennym, gdzie w godzinach 
rannych, po nocy tortur, życie zakończył.

Zarówno władze więzienne jak i po-

Człowiek-mucha.

Na rynku Starego Miasta 
w Warszawie odbyły się po­
pisy akrobatyczne Człowieka- 
muchy. Niezwykłe te akroba­
cje wykonywał p. Nazarewicz, 
wchodząc po prostokątnej ścia­
nie na czwarte piętro kamieni­
cy oiaz schodząc po ścianie 
na ziemię.

Zdjęcie przedstawia z le­
wej strony ćwiczenia na tra­
pezie, z prawej zaś — p. Na- 
zarewicza po ćwiczeniach.

1 z A K L A N D A U
LWÓW, B óżnicza 17 - - te l .  43-81. 294

Hurtowny sk ład  szkła, porcelany, lam p elektrycznych i naftow ych

Nowość!!!

K ołn ierzyk i „Viktorja“
z płótna impregnowanego bez prania i 
prasowania nosi się rok i więcej. Brud 

zmywa się wodą i mydłem. 
Kosztuje Zł. 4.—

Wyłączna Sprzeldlaż:

I. BONDA
Lwów, ul. Sykstuska 29.

. T e le fo n  81-11. soe
Zastępców na prowincję poszukuję.

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, I 
kosmetyki lek. 469

Dr. A. NADEL
UTOOW, PL. HALICKI 7 teL 81-SO. 

Lampa kwarcowa, diathermia, Sotiux? masaże 
elekfcr. epalaćja i. f. p.“ "

Bcia MICHOTEK
Fabryka cukiernicza w e Lwowie,

Z aścianek 10, T el. 7 9 -3 9
poleca znakomite herbatniki, keksy, pierniki, bi­
szkopty, andruty, sucharki, precelki i inne wy­

roby pierwszej jżkości. 809

KURS MASAŻU
dla zawodowych masażystów i masażystek 
w lecznicy Dra Józefa A leksiew icza 

we Lwowie Zimorpwicza 5 
734 już  rozpoczęty

I MEBLE i SPRZĘTY I
KOMPLETNE SYPIALNIE, jadalnie, urządzenia 

kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL i Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28. tel. 64-13. 574

:£ANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a przekonas? 
się, że takowe otrzymasz najtaniej u HE 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róa ni 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaj* na rab 
długoterminowe, a t0 na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj*, po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 181

I K U P N O  i S P R Z E D A Ż I
WYTWÓRNIA FIRANEK, kap, oraz natnawszych 

robót filetowych. R. HAFTKA, ul. Kopernika
17. I. p. tel. 46-56. poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne itp. papucze 
wszelkiego rodzaju na podszewce skórzanej i 
filcowej, berlacze buty filcowe l X. p> obuwie 
poleca l wykonuie Wytwórnia pantofli Lwów. 
Wronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

R v f i Z P  kiszone ładne> beczułka 5 kg. 14 zł.;n  y U ̂  c  grZyby suszone ładne po 8 zł. za 1 kg.; 
bryndza prawdziwa owcza, beczułka 5 kg. 10 zł.; 
gogodze, brusznice smażone z cukrem, beczułka 
5 kg. 12 zł.; powidła czyste śliwkowe z cukrem, 
beczułka 5 kg. 11 zł.; orzechy włoskie papie­
rówki, woreczek 5 kg. 14 zł.; miód pszczelny 
górski, beczułka 5 kg. 20 zł. — wysyła franko 
za pobraniem pocztowem Pinkas STU IM MER, 
Kosów koło Kołomyji.

Cena zniżona!
GEORG FINK:
Jestem głodny zamiast Zł. 8-—, Zł. 4"—
GEORG FINK:
Zabłąkałeś się zamiast Zł. 10-—, Zł. 3*50 
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

licyjne zebrały dość materiału dowodo­
wego, jaskrawo ilustrującego ohydną sce- 
ne samosądu w celi więziennej.

Usiłowano dociec bezpośredniej przy­
czyny tego aktu dźikiej zemsty w gmachu 
więziennym, gdzie obowiązuje wyjątkowy 
rygor.

Oto, co mówi jeden z groźnych spraw­
ców :

— Chicielim się zabawić, żeby nam 
raźniej było, a on się temu sprzeciwiał...

I „dlatego" — zamordowano^ go....
I ta jedina ostatnia noc — tych kilka 

godzin do rana — męczyła aresztantów i 
nie dawała im spokoju...

Tej nocy nie chcieli i nie mogli spać. 
Pragnęli „zabawy"...

Jako t. zw;. „ofermę", właściwie ofia­
rę wybrali Szatańskiego. Popychali go na 
różnie strony, .chcieli go rozruszyć, ten 
znienacka uderzył go w kark, inny znów, 
gdy zaatakowany odwrócił się, kopnął go.

Ten się bronił, ci go potrącali i tak 
bez końca...

Epilog tej strasznej nocy w celi wię­
ziennej rozegra się w sądzie okręgowym, 
przed którym obaj zabójcy zasiądą na ła­
wie oskarżonych.

--O—

W I M r  R Ś E D L A

tnie
w  C z e c h o s ł o w a c j i .

PRAGA. Przez cały bieżący rok nad­
zwyczaj intenzywnie dyskutowano w Cze­
chosłowacji nad kwestją skrócenia prezen- 
■cyjnej służby wojskowej W dyskusjji wy­
suwano nietylko motywy oszczędnościo­
we, ale zarazem uwzględniano zbliżającą 
się konferencję rozbrojeniową, która ma 
poczynić pierwsze kroki do ograniczenia 
sił zbrojnych we wszystkich państwach.

Właśnie to ostatnie skłoniło Czecho­
słowację do skrócenia służby wojskowej; 
dotychczas prezencyjna służba Wojskowa 
trwa 18 miesięcy.

Kompetentne czynniki czechosłowac­
kie postanowiły skrócić służbę wojskową 
na 14 miesięcy, czyli o ćwierć roku. — 
W najbliższym czasie ministerstwo obrony 
narodowej przedłoży parlamentowi cze­
chosłowackiemu projekt ustawy, mocą 
której skraca się służbę wojskową, a zara­
zem zarządza się odpowiednie kroki, które 
konieczne są dla reorganizacji armji przy 
krótszym czasie służby. Krok uczyniony 
przez Czechosłowację w tym kierunku ma 
być niby manifestacją polityki pokojowej 
Czechosłowacji, a zarazem ma wykazjać, 
że armja czechosłowacka służy jedynie dla 
obrony państwa i bezpieczeństwa republi­
ki.

Program radiowy
PIĄTEK. 11. grudnia.

11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu l hemał.
12.10. Komunikat meteorologiczny.
12.15. Koncert z płyt gramofonowych.
13.15. Komunika gospodarczy.
14.35. Muzyka z Warszawy.'
13.40 Pogadanka rolnicza.
14.25. Muzyka z Warszawy.
15.15. Z życia Polskich Zespołów Śpiewaczych 
15.20. Komunikat LSG.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.55. Audycja dla chorych w opć. ks. Michała 

Rękasa.
16.15. Płyta gramofonowa.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.55. Lekcja języka angielskiego.
16.55. „Główne zręby ideologii polskiej1* wy­

głosi p. R. Zrębowicz.
17.35. Koncert w wyk. orkiestry dętei Związku- 

Muzyków, pod dyr. Andrzeja Bromke.
18.00. 45- ieele „Echa- Macierzy11. Przemówie­

nie i koncert.
19.10. „Reytan1* słuchowisko K. Brończyka.
19.40 Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy Dziennik Radjowy.
20.00. Pogadanka muzyczna.
20.15. Koncert symfoniczny z Filharmonii warsz. 

W prz-erwie koncertu Fejleton literacki: 
Wacława Sieroszewskiego.

22.40. Dodatel do Pras. Dziennika Radiowego. 
22.45 Komunikat meteorologiczny.
22.50. Wiadomości sportowe.
23.00. Muzyka lekka l (tanecznia z Warszawy.

—oo—
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irz z m n  i f i i r i
Zwyciąscę nożowego pojedynku szukają w Polsce,

WARSZAWA. 10. grudnia, (tel. wl.) Do 
władz policyjnych nadeszła za pośrednictwem 
konsulatu polskiego w Brazylfi, prośba dyrek­
cji tamtejsze i policji, o odszukanie na terenie 
Polski, a w pierwszym rzędzie o przeprowa­
dzenia poszukiwań w Warszawie i Białymsto­
ku źa me lak im Brnem Koszewnikiem.

Ow Koszewnik. rodem z Białegostoku, o- 
puścił Warszawę przed kilkunastu laty. Wyje­
chał on do Ameryki za fałszywemi dokumentami. 
Za oceanem przybrał sobie nazwisko Harrigona. 
H Koszewnik przed wyjazdem z kraju, wielokro­
tnie wchodził w konflikt z kodeksem karnym.

i ło w a  k o n s ty tu c ja  w  H isz p a n ii .
MADRYT. 10. grudnia. (Pat.) Kortezy przy- 

j|?ly 868 głosami definitywny tekst konstytucji. 
Przeciwko projektowi nie głosował nikt.

Z Madrytu donoszą: Tekst konstytucji zo­
stanie wydrukowany w 500.000 egzemplarzy, 
które częściowo zostaną rozrzucone z samolo­
tów w dniu wyboru prezydenta republiki.

Wybór ten nastąpi 11. grudnia. Panuje 
przekonanie, że Alcala Zamora zostanie wybra­
ny przez aklamację, albowiem nawet skrafna 
prawica opozycyjna uchwaliła głosować na nie­
go. Ceremonia zaprzysiężenia prezydenta odbę­
dzie się 12 bm.

Natychmiast po przyrzeczeniu rząd p. A- 
zani poda się do dymisji. Nowy rząd zostanie 
po a olany prawdopodobnie w tym samym dniu.

E e z r o M  w  P o lsce  z w ię k s z a  s ię .
Podług danych państwowych urzę­

dów pośrednictwa pracy, tygodniowe spra 
iwozdanie z rynków pracy wykazuje na 
5 bm. 261.964 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia, liczba bezrobotnych

zwiększyła się o 2338.

Z d n ia .

Ś w ię to ść  n a ro d ó w
Wprawdzie do Gorzkich Żalów je­

szcze daleko, bo teraz jest Adwent, a ma­
my jeszcze przed sobą zapusty (wesołe 
zapusty!), ale prasa sanacyjnja jakby za­
pomniała o kalendarzu, już teraz wyśpie­
wuje gorzkie żale.

Z powodu?
Z powodu procesu...
Uderza mnie naprzykład w sanacyj­

nym Kurjerze Porannym ty tu ł: „Najwyż­
sza szkoła anarchji".

Brawo! Raz chociaż udało mu się 
prawdę powiedzieć! Bodaj w tytule. O 
co chodzi ?

„Swawola jeszcze w Polsce bulla" —- 
rozdziera szaty „Kurjer" sanacyjny.

Święta prawda!
Sanatorzy chcieliby stworzyć „kon­

centracyjne stronnictwo", lecz narazie są 
to jeszcze próby, bo ta niegrzeczna opo­
zycja przeszkadza. Nic, tylko swój lnb 
partji interes ma Ina myśli, nie licząc się 
z interesem państwa...

„Jaskrawym tego dowodem — czy­
tamy — jest proces, który dbbiega końca. 
Czy był potrzebny ? czy opanowany zo­
stał należycie ? czy istota jego zasłużyła 
na taki rozgłos ? Jedno jest pewne. Wl 
procesie tym uwzględnili, rzecz naturalna, 
oskarżeni siebie, swoją obronę, swoje in­
teresy (?), podszywali je pod płaszcz Pań 
stwa; świadkowie uznali salę sądową za 
trybunę d*o wylewania piany nienawiści 
tak niecnej, że stwierdzić trzeba, że zdro­
wy sens uleciał zupełnie z sali sądowej.

Bezceremonjalnie atakowało się ma­
jestat Rzeczypospolitej, która z tego prol- 
cesu wyłaniała się coraz biedniejsza, i sfrb- 
dze zawstydzona. Nie wszystko, co zo­
stało powiedziane w icztery oczy, pod wra­
żeniem chwili, zasługuje na bezceremo- 
njalne rozgłoszenie publiczne. Czyli pro­
ces ten okazał się szkołą anarchizmu. Na- 
peWUo żadńa szkoła nie pracowała z te­
kiem powodzeniem. Powodzenie to atoli 
jest klęską Państwa naszego. i

Naród nasz potrzebuje świętości. Czy 
się to jednostkom podoba, czy nie, taką 
świętością harodbwą i państwową jest 
dla ogromniej większości obywateli w P ol­
sce Marszałek Józef Piłsudśki. Czy aby 
liczono się z .Kem na sali sądowej ? Czy nie 
wywlekano bez przemyślenia żadnego bła­
hostek i tb najniepotrzeblniej w święcie, z 
jedynym tylko celem pomniejszenia czło­
wieka... Czy może to było potrzebne dla 
naszego tłumu ? Stokroć n ie ! Było to ob­
siewanie nieuprawionej jeszcze państwo­
wo gleby dusz polskich anarchją pomie­
szają z (nihilizmem doszczętnym"!

S K O N F I S K O W A N O

W Ameryce zmiana nazwiska nie poszła w pe­
rze ze zmianą postępowania. Koszewnik vel 
Harrlg-on, w krótkim czasie stał się jednym z 
członków rozgałęzionej szajki handlarzy żywym 
towarem.

Przed dwoma miesiącami w jednym z do­
mów publicznych w Rio de Janeiro rozegrała 
saę mordercza walka między HarrigOnem, a jego 
szelfem. Szef handlarzy żywym towarem padł od 
ciosu noża. Harrlgon został aresztowany, zdo­
łał .jednak Zbiec, a brazylijskie władze policyjne 
przypuszczają, że -wyjechał do Europy i po­
wrócił do kraju rodzinnego. Władze śledcze pro­
wadzą [w1 związku z tą sprawą dochodzenia i 
poszukiwania.

—oo—

Liga wyznacza kom isję.
WARSZAWA, 10 grudnia (tel. w l). 

Wczoraj o godz. 5 popoł. rozpoczęło się 
plenarne posiedzenie Rady Ligi Narodów1.

•Po •wyznaczeniu komisji, która ma 
wytyczyć granicę między Irakiem, i Siyrją, 
Rada zajęła się spraiwą konfliktu mandżur­
skiego, który rozpatruje na zasadzie apelu 
rządu ichińskiego z  tytułu artykułu 11 
paktu Ligi Narodów.

Prezydent Briand rozpoczyna posie­
dzenie od wydania polecenia przeczytania 
rezolucji Rady.

MA Z I M Ę  u b r a n i o w e  | B C E |  pLEDY| gERK|
M Ę S K I E  poleci: n  e  i  n i / i  
DAMSKIE LUDWIK IlALoM
M U N D U R K O W E  Lwów, R ulew skiego7  w hatedrid

„Życie urzędnicze" podaje w ostat­
nim numerze ciekawe (dane, dotyczące upo­
sażeń urzędników państwowych w Polsce 
oraz Niemczech, Austrji i Czechosłowacji.

W przeliczeniu na złote pobiera nasz 
referendarz (VII grupa, samotny, uposa­
żenie początkowe) 372 zł., w Niemczech 
915, w Austrji 544, w Czechosłowacji 573. 
Woźny (XV grupa po 12 latach służby) 
pobiera u nas 154 zł., zagranicą zaś w tej 
w tej samej kolejności 452, 264, 269.

Sędzia Są dli Najwyższego pobiera w 
Polsce 929 zł., w Niemczech 2.781, w Au­
strji 1.308, w! Czechosłowacji 1.302. Zwy­

czajny profesor uniwersytetu u nas 852 
zł., tam zaś 1382, 1125 i 1087. Asysteńt 
starszy u nas 300 zł., tam 720, 538 i 4418. 
Nauczyciel szkoły średlniej z kwalifikacja­
mi u nas 281 zł., tam 720, 437 i 462. — 
Nauczyciel szkoły powszechnej z kwalifi­
kacjami u Inas 220 zł., tam 554, 287 i 315.

Z zestawień powyższych wynika, iż 
płace w Polsce są nieraz dwu, a nawet 
trzykrotnie niższe, aniżeli np. w Niem­
czech. Dlatego też zapowiedziana tam 
zniżka płac przy równoczesnej zniżce arty­
kułów pierwszej potrzeby nie będzie tak 
aotkliwa, jak w Polsce.

@©8@©8@(38©@8©©S©@<93©©8©<e5©@8@><a8S)@

Wielki mumer świąteczny 
Dziennika Ludowego

wyjdzie w dniu 24 grudnia b. r.
Zawierać będzie bogaty dział literacki. — Ze względu na po­
dwójną objętość i z n a c z n i e  powiększony nakład, inserowanie 

w tym numerze przedstawiać będzie duż e  k o r z y ś c i .  —
przyjmuje A dm inistracja 
ul. S ykstuska  21 , 11. p.O głoszen ia

Katastrofa kolejowa w  Jugosławii.
8  o s ó b  p o n io s ło  śm ie rć .

BIAŁOGRÓD, 10. 12. (PAT.). Pociąg 
osobowy kursujący na iinji Celje-Velenje 
zderzył się w pobliżu stacji Celje z auto­

busem miejskim. W katastrofie tej S-̂ miu 
osób poniosło śmierć, zaś 10 jest ciężko 
rannych. i

S K Ł A D  S U K N A  F A B R Y K I

EDWARD ZAJĄCZEK
KĘTY — o b o k  BIELSKA

w e Lwowie ul. Szajnochy 2 — Telef. 65-66.
poleca

nowości na sezon jesienno-zimowy w pierwszorzędnych gatunkach 
po cenach  ś c iś le  fab rycznych  — na składzie koce wełniane 

we wszystkich rozmiarach i kolorach

WARSZAWA. 10. grudnia (teł. wł.) Wczorai 
przed sądem okręgowym w Warszawie stanął 
groźny przestępca Stefan Ślusarczyk, który ma 
za sobą niezwykle bogatą przeszłość kryminalną. 
Ślusarczyk zorganizował w r. 1922 bunt więź­
niów na ..Pawiaku**. W czasie uśmierzenia 
buntu został wówczas śmiertelnie ranny naczel­
nik więzienia Topoelwski.

Ślusarczyk poza mnemi występkami upra­
wiał „zawodowo** wielożeństwo. Miał luż 6 żon. 
Z ostatnia z nich obszedł się b. okrutnie. Szó­
sta żona zbrodniczego Sinobrodego, Anna Mar­
chlewska. została znaleziona pewnego dnia w

pobliżu Rawy Mazowieckie i w niezwykłej sy­
tuacji. Była zupełnie naga, l skrępowana 
grubym drutem. Nieszczęśliwa kobieta dopiero 
w szpitalu odzyskała ipfrzytomność i opowie­
działa policji, że to iei mąż Stefan Ślusarczyk 
obszedł Się z nią w ten sposób.

Ślusarczyk tłumaczył się obecnie przed są­
dem dość mętnie. W pewnej chwili zaprze­
czył wogóle temu,, aby miał się dopuścić 'be­
stialskiego czynu. Oświadczył że o niczem nie 
wie. Sędziowie powzięli wątpliwości, co do je­
go poczytalności i postanowili oddać go pod 
obserwację lekarzy. i

Rezolucja ta mówi, iż Rada postano­
wiła wyznaczyć międzynarodową komisję 
badawczą, która złożona będzije z 5 człon­
ków1 i uda się do Mandżurji, aby spraw­
dzić na miejscu, czy ewakuacja wojsk ja­
pońskich odbyła się rzeczywiście.

Rada przypomina swoją rezoluqę z 
ańia 30 września br., na zasadzie której 
rząd japoński zgadza się na przeprowa­
dzenie ewakuacji jak najśpiesznidj, a rząd 
chiński zobowiązuje się do przestrzega­
nia bezpieczeństwa obywateli japońskich.

Obu rządom poleca Rada, aby przed­
sięwzięły wszystkie środki dla wykonania 
rezolucji z dnia 30 września i aby wy­
dały dowódcom swoich sił zbrojnych za­
kaz rozpoczynania jakichkolwiek kroków 
wojennych.

Po odczytaniu tej rezolucji wystąpią 
przedstawiciele Chin i Japonji i ze swej 
strony wyrażą zgodę odnośnych rządów 
na decyzję Rady.

Japończycy budują 
lotn isko w ojskow e.

MOSKWA, 10. 12. (PAT). Kores­
pondenci sowieccy donoszą, ź*e Japończy­
cy przystąpili do budowy w Charbiriie 
lotniska wojskowego. Budowa prowadzo­
na jest w tempie przyśpieszonemu Prócz 
specjalistów japońskich przy budowie pra­
cuje kilka tysięcy robotników chińskich. 
Korespondenci sowieccy zaznaczają, że 
budowa aerodromu uważana jest jako śro­
dek przygotowawczy dla stworzenia w 
Mandżurji japońskiej wofiskowetj bazy lo­
tniczej.

99Koniec nieprawości".
Przed! kilku! dniami sąd okręg, w 

Wilnie ogłosił wyrok w sprawie nadużyć 
popełnionych przy budowie całego sze­
regu objektów wojskowych na terenie 
woj. wileńskiego.

Oskarżonym był kierownik tych ro­
bót inż. Miecznikowski, który aa raził 
skarb  ̂ państwa na straty w wysokości 
3 milj. 860 tys. zł. Badania stwierdziły, 
że Miecznikowski fałszował rachunki, a 
ponadto używał matę r jat ów do budowa­
nia w tak1 lichym gatunku,! ż(e cały szereg 
objektów! rutiął^ w innych zaś nastąpiło 
rozłażenie się ścian i usunęły się sufity. 
Rozpoczęcie dó chodzeni a W1 tej' sprawie 
datuje się od roku 1929.

Po 3-dniowlej rozprawie sąd skazał 
oskarżonego na 6 lat ciężkiego więzienia.

w moi...
.Wlezoraj odbył się wi całej Polsce spis 

ludności. Listy spisowe, wręczone miesz­
kańcom, zawierają m. in. notatkę: Jeżeli 
mieszka w wozie lub na tratwie, niech o- 
pisze według rubryki opis mieszkania.

Co jest do „opisania" w wozie, trud­
no zrozumieć. Ale przyszły historyk bę- 
idlzie nielada „olśniony" faktem, że po 
sześciu bezmała latach rządów „sanacyj­
nych** ludzie nietyjlko mieszkąli w wo­
zach, ale ponadto wóz uchodził jako je­
dno z normalnych form mieszkaniowych 
w oczach władz.

w Baranowiczach.
Wileńska prasa donosi, że w Baranowiczach 

odbywał się wiec BB. na którym przemawiał 
sen. dr. Bogucki, na temat sytuacji ekonocznej. 
czne;|.

Po referacie odbyta się dyskusja, w której 
między innymi, zabrał głos to w. Józef Machay,. 
poddając krytyce stanowisko mówcy sanacyj­
nego..

Dfskusja jednak przerwana została w spo­
sób nieoczekiwany. Obecny na wiecu starosta ka­
zał... aresztować tow. Machay‘a — jak pisze 
wileńska prasa sanacyjna — „za wznoszenie 
obelżywych okrzyków".

ROZBITE TABERNACULUM.
STANISŁAWÓW, 10. 12. (PAT). Do 

kościoła rz. kat. w Młyniskach, pow. Ży- 
tiaczów włamali się \vr nocy nieznani spraw 
’cy i po rozbiciu tebarnaculum skradli pu­
szkę srebrną i część monstrancji wysa­
dzaną rubinami. Następnie włamali się do 
cerkwi w Młyniskach, skąd po rozbiciu 
dwóch puszek, skradli około 140 zł. i 
jedną flaszkę wina mszalnego.
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K ronika.
Lwów, 10 grudnia 1931 

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek o 4 „Ogniem l mleczem1*. 
Czwartek o 8 „Grand Hotel'*.
Płatek o 8 „Grand- Hotel**.
Sobota o 3.30. „O niewidomym Kaziu, wróż­

ce Szczęsnej i królowej rajskich bzów'*. 
Sobota o 8 „Grand- Hotel'*.
Niedziela o 3.30 „Sztuba".
Niedziela o 8 „Grand- Hotel'*.
Poniedziałek o 8 .„Grand- Hotel'*.

TEATR NOWOŚCI:
Czwartek. „Miłość już nie w modzie'*. 
Piątek „Miłość już nie w modzie'*. 
Sobota „Miłość już nie w modzie'*.

TEATR ŻYDOWSKI (ul. Jagiellońska) Gościnne 
występy Lidii Potockiej:

Piątek 8.15 „Tęskniące serce'*.
; Sobota o 3.30 „Tęskniące serce'*.

Sobota o 8.15 „Tęskniące serce'*. 
Niedziela o 8.15 „Tęskniące serce'*.

Z TEATRU WIELKIEGO. W niedzielę 
dnia 13. bm. Teatr Wielki czynny będzie dwa 
razy: o godz. 3.30 popoł. po cenach najniższych 
ukaże się bajka „Baba Jaga'* wieczorem zaś 
komedja „Burza w szklance wody'*.

TRIO wybitnych gości: Jerzy Leszczyński. 
Leokadia Pancewicz- Leszczyńska i Ludwik 
Frltsche — wystąpią dziś. po raz pierwszy w 
komedii trzyaktowej W . Starcka, p. t.: „Miłość 
Iluż me w modzie'* w Teatrze Nowości. Bilety 
do nabycia w sklepie tytoniowym Akademicka 
12. oraz w dzień przedstawienia przy kasie te­
atralne i od godz. 6. wlecz.

DZISIEJSZĄ PREMIERĘ w Teatrze Roz­
maitości. komedię Francka „.Grand- Hotel** 
przygotował reżyserko’ p. 'Mdwiarowicz, a wy­
konawcami są pp.: Łozińska, Mledzińska, Pole­
ska. Wieczorkowska, Berski, Brochwicz, Gut- 
tner, Nlewiarowicz. Nawrocki. Posiadło wski, 
Tarnawski. Zayenda.

POSIEDZENIE RADY NADZOR­
CZEJ Ludbwego Spółdzielczego To w. 
iWydawłiiczego, odbędzie się w piątek, 
djnia 11 grudnia b. r., o godz. 7 wieczo­
rem w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21 II p. 
' Uprasza się o punktualne i nieza­
wodne przybycie.

KRADZIEŻE. Wczorai zgłosiła w policji p. 
Schtcm Basia. zam. Kr. Jadwigi 1. 1, że dnia te­
go dotychczas mewyśledzem sprawcy zapomocą 
wyrwania skobla drzwi, dostali się do iei miesz­
kania skąd skradli pościel, wart. 800 A.

Tegoż dnia z mieszkania Brauncr Anny (za. 
Krzywczycka 7) dotychczas nieznani sprawcy za­
pomocą dobranego klucza dostali się do jej 
mieszkania, skąd Skradli większą ilość garde­
roby damskie! oraz 40 dof. am. — łącznej wart. 
£00 złotych. t

Również UUamowi Andrzejowi (Wałowa 31) 
nie wyśledzeni sprawcy skradli bieliznę. wart.
£00 żłotych.

Nie z mieszkania, ale z trafiki, Nusbauma 
Gustawa (Blacharska 1. 6). dotychczas mewy- 
śledzeni sprawcy skradli wczoraj większą ilość 
fwjTohów tytoniowych, łącznej wartości 350 zł.

Wczoraj popołudniu doniósł policji p. Thu. 
mm Leib, zam. uł. Gródecka 35, że dotychczas 
mewyśledzem sprawpy zapomocą dobranego klu­
cza’ dostali się do tego mieszkania, skąd skra­
dli garderobę męską i bieliznę łącznei war­
tości 500 złotych.

PODEJRZANI O KRADZIEŻ. Dnia 9. bm. 
zostali przytrzymam przez PP. Zamarstynów Po- 
gaziewicz Kazimierz. lat 21, i Berkacz Ewa. 
obole zam. ul. Krzywa 16 w Zamarstynowle, 
za kradzież sklepową na szkodę Berischa Whr- 
Jtha i Diamandsteina Leona. zam. w Zamar- 
stynowie. Część łupu odebrano.

ZA POBICIE aresztowano Marka Władysła­
wa. zam Zamarstynów ul. Paderewskiego 3, 
Za pobicie Władysława Rudego tamże zam.

PRZED SKOKIEM. Herman Władysław, za­
mieszkały ul. Stawowa 18, na Kleparowic, przy 
trzymany został na W a łach Gubernatorsklch. z 
narzędziami, służącemi do włamań mieszkaniom 
>vych.

MUZYKALNI i graiący na instrumentach 
dętych l smyczkowych (także panie), zechcą 
się zgłaszać w piątki o godz. 19. w lokalu ka- 
flarzy przy ul. Zielone i 7 do nowozałożonego 
amatorskiego zespołu orkiestralnego.

KURSi DOLARA.
WARSZAWA, 9 grudnia (tel. wŁ). 

Dziś w obrotach prywatnych kurs dolara 
wynosił 8.92. _______

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Światła wielkiego miasta** z
C.A SINO : „Natchnienie** z Gretą Garbo.
CHIMERA: „Na Sybir'* w gł. roli Brodzisz.
GRAŻYNA: „Tajemniczy Dżems".
KOPERNIK: „Wielkomiejskie ulice**.
LEW: „Pieśń Trubadura**.
LUNA: „Złodzieje hotelowi'* oraz „Rogaty

MARYSIEŃKA: „Wielkomiejskie ulice**.
MIRAS: Marlena Dietrich „Cudza narzeczo- 

na“ oraz „W pustyni i puszczy**.
OAZA: „Monte Carlo**.
PAŁACE: „Precz z miłością**.
PAN: „Afryka mówi'* oraz „Nick l Maus 

na maiówce‘L
PASAŻ: „Wieczny płomień** oraz „Mistrz

PROMIEŃ: „Broadway** oraz „Skarby P o ­
morza**.

SŁOŃCE: „Dama w tygrysim płaszczu** o- 
raz „Rai na ziemi**. - f

STYLOWY: „Królowa huzarów** oraz ko­
media

UCIECHA: „Wesoły wdowiec** Harry Lied- 
Utke i „.Krwawy szlak**.

Tragedia głodnych I bezdomnych.
Obława przeprowadzona przez wydział śled­

czy. Taki tytuł brzmi pod notatką, którel tekst 
napisany jest w dn. 9 l 10 bm. Zostali przytrzy­
mani w| aresztach policyjnych. Poczem nastę­
puje litan]a przeróżnych nazwisk, w liczbie po­
nad pięćdziesięciu. Są tam imiona Adamów. 
Iwanów, Abrahamów,. Słowem proletariat bez 
różnicy narodowości i wyznania. Aresztowano 
ich śpiących .v dołach zasklepionych, ciepłych 
leszcze po wypalonej cegle, gdzie schronili się 
w obawie przed zimnem.

Więcej nic me wiemy. Nic więcej

nie wiemy, o tragedii bytu tych bezdomnych.
Jak wj głąda życie i byt tych ludzi, z ctefego 

żyiją jak czeka ich perspektywa między dolami 
cegielnianyml i aresztami mieiskiemi.

Wszędzie, gdzie mniejsze czy większe osie 
dla, czy to frlzym, czy Berlin. Lwówt" c£y,' Chica 
go liczba ofiar kapitalizmu rośnie coraz bardziej 
otwiera się przed mmi czarna otchłań )na dnie 
które i majaczy się śmierć głodowa.

A tymczasem kryzys wzrasta... kryzys, ta 
tragedija na bruk wyrzuconych milionów zgło­
dniałych rzesz.

Kawalerze gładka - nie chodź do mężatki.
Będziesz w piekle siedział po same łopatki. 

Tak mawiali starzy, dziś sprawia o tyle Się zmie­
niła. że nikt me pyta czy będzie siedział w pie­
kle. grunt byle me siedział (może [być nie b mę­
żatkę) przed Trybunałem sądowym.

Rzecz dzie je isię w Warszawie. Otóż lwi W ar­
szawie mieszka sobie pewien doktór medycy­
ny p. B., ze swoją piękną Żoną. Ale w' W ar­
szawie mieszka również pewien sędzia p>. S. 
1 mimo. że tylu sędziów mieszka 'w: tern sto- 
łecznem mieście, akurat pani doktorowa upa­
trzyła sobie coś do pana S. ___________

Ostatnia szychta,
BORYSŁAW, 10. 12. (PAT). Dziś 

około godziny 6 rano, podczas czyszcze­
nia kotła na kopalni nafty „Syindklykatł 
BorysławSki**, palacz nazwiskiem Józef 
Orlik, spadł z beczki tak nieszczęśliwie, 
źe uderzył głową o krawędź progu, co: 
spowodowało załamanie fczaszki. Orlik 
zmarł w chwilę potem.

Przed tutejszym trybunałem przysięgłych 
stanęli dziś 19- letni Wasyl Witwicki. Dy­
mitr Roszawski l Iwan Kontrabas, wszyscy z 
Bolechowa.

Akt oskarżenia izarzuca im, że drogą agi­
tacji starali się o rewolucyjne przeobrażenie o- 
becnego 'ustroju.

Owocem teł agitacji były demonstracje w 
dniu 29. lutego br. na rynku w Bolechowie.

Rozprawa rozpisana jest na dwa dni

.* JAK SIĘ ROBI W RADJO EFEKTY 
FIMOWE.

Jedno z francuskich pism radjowych 
podaje bardzo interesujące „recepty** we­
dług których robi się tzw. kulisy „akus­
tyczne** w słuchowiskach radjowych. — 
Okazuje się, że przy pomocy bardzo pros­
tych środków uzyskuje się całkowite złu 
dzenie najrozmaitszych dźwięków, szme­
rów i odgłosów, stwarzających właściwe 
tło dźwiękowe dla danej audycji. Oto te 
sposoby, przy pomocy których każdy 
mógłby w swem mieszkaniu nawet osią­
gnąć poodobne efekty:

Zgiełk wojenny: płaskie sztaby me­
talowe są silnie lecz bezwładnie uderzane 
o siebie na podłożu skórzanych poduszek;

Warczenie granatów: daje się niezgo­
rzej naśladować ustami;

' Wystrzał z pistoletu: nadyma się pustą 
torebkę papierową i uderza się po niej' 
silnie ręką;

Odgłosy pociągu: sznurek, na któ­
rym zawiązuje, się szereg węzłów, prze­
ciąga się przez dziurkę w bębnie;

Trzask płomieni: duże kawały pa­
pieru do pakowania są mięte przed mjr 
krofonem;

Tętent kopyt: przepołowionym orze­
chem kokosowym uderza się po korkowej 
masie;

Szum morza: pociera sie o siebie dwa 
kawałki piaskowego papieru;

Warczenie samolotu: w powietrznym 
prądzie elektrycznego wentylatora puszcza 
się wolno końce wąskich, skórzanych pas­
ków, połączonych drugim końcem ze 
sobą.

K om unikaty.
KOMITET DZIELNICOWY PPS, Łyczaków 

— Zielona, urządza w czwartek, 10. grudnia br. 
o godzinie 19-tej w lokalu Zw. Kaflarzy poufne 
zebranie członków, na którem tow. W. Markow­
ski wygłosi odczyt p. t.: „Drogi zwalczania bez. 
robocla" 2 dyskusją.

LWOWSKIE TOW. LEKARSKIE. Posiedze­
nie naukowe odbędzie się w piątek, 11. b. m. 
o godz. 6-tei wlecz, w sali Kliniki chirurgi­
czne i (prof. dr. Schramma) ul. Pijarów 4.

ZARZĄD TUR-a, oddział Drohobycz, od 15. 
Ugrudnia począwszy, urządza kurs szkoły so­
cjalistycznej. Wpisy przyjmuje i bliższych w y ­
jaśnień udziela sekretariat, codziennie od 6 do 
do 8 wlecz, w lokalu TUR-a. w Domu Robotni­
czym.

ZARZĄD TUR. Drohobycz, ogłasza, że 
snrzeda berdę w dobrym stanie. Bliższa wiado­
mość w sekretariacie TUR-a w godzinach wie­
czornych.

ZARZĄDY ZWIĄZKÓW CHEMIKÓW I 
METALOWCÓW zapraszają wszystkich robotni­
ków rafineryjnych, na zgromadzenie, które się 
odbędzie w sobotę o godz. 4-tei popołudniu, 
w sali Domu Robotniczego.

Delegaci złożą sprawozdanie z odbytych 
rokowań z pracodawcami w sprawie 6-cio go­
dzinnego dnia pracy l regulacji płac.

W pożyciu bowiem małżeńskiem, co nie u- 
lega kwestjl, oprócz kwasów żołądkowych, po­
większenia wątroby,, śledziony, dzieci i żół­
ciowych kamieni, budzą się W kobiecie (!) (nie 
koniecznie. mrzyp. korektorkl!) różne ata­
wistyczne wspominki w różnych rodzajach a 
przedewszystkiem w rodzaju a la zdradzenie A- 
dama. przez mamę Ewunię.

Co tu dużo gadać. Dziecko domyśli się, że 
pani drowa B. uwiodła pana sędziego S., albo 
odwrotnie.

Dziury w niebie nic byłobjy z tego powodu 
nawet me byłoby dziury w głowie, gdyby o 
wszystkiem nie dowiedział się dr. B.

Otóż p. doktor pewnego razu spotkawszy 
p. S. w hallu teatrzyku „Banda'* znieważył go 
czynnie, a potem gonił uciekającego i okła­
dał laską.

Gdy załatwienie wszelkich formalności spra­
wy na „honorowo** spełzły na niczem, sędzia 
S. oddał sprawę do sądu. Dr. B. pkazano na trzy 
mieś. więzienia. Dr. B. zostaje pocieszenie, że 
p. S. posiedzi w piekle po same łopatki.

50-letni jubileusz
lw o w sk ie j „L utn i - M acierzy16.

Zrazu jako chór męski, iuż po dwóch la­
tach t. j. w roku 1882 przekształcił snę w[ chór 
mieszany pod nazwą „Lutnia lwowska**. Za­
wiązanie swe zawdzięcza „Lutnia** prezesowi 
Romualdowi Makarewiczowi, a wybitne stanowi­
sko artystyczne swemu doskonałemu dyrygento. 
wi. Stanisławowi Cetwińskiemu, którego szczery 
zapał l ■wysoka kultura muzyczna decydująco 
wpłynęły na poziom artystyczny „Lutni1*, która 
z biegiem czasu wyrobiła sobie tak w kjraju jak 
l zagranicą odpowiednie muzyczne znaczenie. 
Gdy w roku 1885 jako „dwunastka'* zelektryzo­
wała całą Warszawę, l dała początek do za­
wiązania „Lutni Warszawskiej'*, poszły za tym 
przykładem l inne miasta nietyłko polskie, ale 
i Zagranica, gdziekolwiek tylko skupiła się 
garstka Polaków, jak w Berlinie, Gdańsku. N. 
Yorku. Chicago i w. m. Powstały więc liczne 
„Lutnie*1 za przykładem Lwowa, gdzie lwowska 
słusznie przybrała imię „Lutnia- Macierz'*.

Prócz wyże i wymienionych Makarewicza i 
Cetwińskiego. lwowska „Lutnia'* do swych wiel­
ce Zasłużonych członków zalicza dra Karola 
Czerny‘ego który od 30 lat po dziś dzień ja­
ko czynny prezes wiedzie szczęśliwie nawę tei 
ukochanej Macierzy ku ogólnemu uznanilu1 z po­
wodu Pielęgnowania pleśni rodzinnej.

Kładąc głównie słuszny nacisk na kompozy­
torów polskich których rękopisy ze czcią prze­
chowuje bogata biblioteka, „Lutni" umiała też 
odpowiednio pielęgnować muzykę międzynaro­
dową. czego świadectweem wykonanie wielkich 
dzieł oratoryjnych Gounoda „Mors et vita‘*. Li­
szta „Legenda św. Elżbiety", Mendelssohna „El­
iasz" i w. m.

W ostatnich latach „Lutnia- Macierz** z 
zamiłowaniem pielęgnowała muzykę kościelną w 
bazylice rz.- kat, gdzie podczas sum niedziel­
nych w dużym komplecie i z tow. orkiestry 
operowej i organów Wykonywała poważniejsze 
sze dzieła. Także we wszystkich niemal uroczy­
stościach narodowych i kościelnych stale bra­
ła udzia 1 „Lutnia**. Na tern miejscu godzi się 
wspomnieć, że z grona „Lutni" lwowskich 1 jei 
szkoły śpiewu wyszli artyśc marki europejskiej 
jak Bandrowski. Didur, Florjański, Józef Mann, 
Matylda Lewicka. Maria Markównja i w. ln.

Położywszy tak duże zasługi na polu pielę­
gnowania muzyki chóralnej, „Lutnia- Macierz" 
po 50- Ictniei pracy artystycznej śmialo_ mogła 
przystąpić do uroczystości jubileuszowej.

Mając za zadanie przedewszystkiem pielę­
gnowanie pieśni rodzinne] „Lutnia** poświęciła 
progi am koncertu jubileuszowego wyłącznie mu­
zyce polskiej,, których autorami byli Karłowicz, 
Maklakiewicz. Mierzejewski, Prosnak, Perkow­
ski. Nowowiejski, Sołtys, Szymanowski, SWie­
rzyński. Walewski i Wiechowicz .Piękny o. 
braz dawał widok kompletu, chóru mieszane­
go którego pełnee brzmienie, precyzja dyna­
miczna l rytmiczna oraz intonacja musiały za­
dowolić nawet wybredniejszych słuchaczy. Pod 
kierownictwem doskonałego i Wypróbowanego 
dyrygenta p. Milana Zuny, chór ten stanął nq 
niebywale i wysokości artystycznej a poszczegól­
ne produkcie były słusznie żywo oklaskiwane. 
Publiczność dawała swemu zadowoleniu wyraz 
skierowując swe demonstracyjne oklaski zarówno 
w stronę członków chóru, iak l ich znakomi­
tego dyrygenta p. Zuny. Ogólne zdanie było, 
że „Lutnia" nie miała przedtem tak znakomite­
go dyrygenta l dlatego koncert jubileuszowy 
stanął na niebywałej dotąd wyżynie artystycznej. 
Art. opery ,p. Mar ja Zunowa, za piękny śpiew 
solowy i muzykalne frazowania zbierała oso­
bne oklaski. I i • i

W czasie przerwy delegacje miejscowych 
1 zamiejscowych związków śpiewaczych wśród 
nich i „Chór robotniczy" składały hołdy lwo­
wskiej „Lutni" za muzyczną l społeczną dzia­
łalność ż wyszczególnieniem zasłużonego pre­
zesa dra Czerny‘ego. który umiał śpiewaków- 
naszego grodu skupić około swojej osoby i 
przy pomocy dyrygentów zwłaszcza takich wy­
bitnych muzyków, jak ks. dr. Wyszyńskiego i 
Milana Zuny. postawić produkcje „Lutni" na 
prawdziwej, dotąd niebywałej wyżynie artysty­
cznej. Uczestnikom i słuchaczom tego koncer­
tu jubileuszowego Wieczór ten pozostawił nie­
zatarte wrażenia. Grd.

Nowa w ypraw a po larna ,
LENINGRAD. Wszechzwiązkowy In­

stytut Ark tyczny wypracował plan nowej 
wyprawy polarnej przy pomocy łamacza 
loctów „Rusanowa**. Wyprawa ta uda się 
z Archangielska do Władywostoku. Na 
drodze z Archangielska wyprawa okrąży 
Ziemię Północną, skieruje się w stronę 
Wysp Nowosyberyjskich, wysp Wrangla, 
dalej w stronę półwyspu Czukczów, a 
stąo około Kamczatki do Władywostoku.

Ekspedycja ma rozwiązać problem 
zaopatrywania ludności, żyjącej na pół­
nocnych krańcach Syberji w żywność. — 
Dotychczas bowiem żywność dowozi się 
tak z Władywostoku przez Wyspę Wran­
gla do ujścia rzeki jenisej. W podróży 
swej ekspedycja dokonywać będzie pomia­
rów i prowadzić będzie badania hydrolo­
giczne, biologiczne i meteorologiczne w 
dotychczas mało zbadanych krajach Ark- 
tyku.

Ekspedycja będzie miała do dyspo­
zycji samolot, przy pomocy którego pro­
wadzić może badania nad niezbadlanemi 
krajami.

Iitiiiili mii iiin.
Piękne położenie Truskawca (zwyż 

400 m. nad poziom morza) otoczonego 
łańcuchem zalesionych wzgórz podkarpac­
kich — które chronią od przeciągowi i 
wiatrów, wielkie nasłonecznienie, czynią 
z Truskawca znakomitą stację klimatyczną 
W sezonie zimowym.

Jak zwykle w sezonach zimowych, 
czynne są w’ Truskawcu znakomite kąpie­
le mineralne w łazienkach głównych — 
pjrizy każidej łazience osoba leżatnia — 
wszystko centralnie ogrzewane. — Ceny 
kąpieli znacznie zniżone.

W centrum parku zakładowego pijal­
nia wszystkich wód mineralnych z „Naftu- 
sią“ i „Zofją** na czele w1 osobnym bu­
dynku, także z centr. ogrzewaniem.

Klub towarzyski zaopatrzony ■ jest 
w1 wielki wybór dzienników i czasopism; 
do dyspozycji kuracjuszy jlest biblioteka za­
kładowa, księgarnia Tow. „Ruch**.

iW parku zakładowym idwa razy dzien­
nie koncert; w restauracji zakładowej ceny 
umiarkowane, tamże koncertuje doborowy 
zespół. 1

Geny mieszkań w willach zakłado­
wych są o 25 proc. tańsze, również pen­
sjonaty znacznie zniżyły ceny.

W bieżącym głównym sezonie, który 
rozpoczął się 1 grudnia, odbędzie się cały 
szereg pierwszorzędnych zawodów nar­
ciarskich.

Wszyscy, którzy chcą przeprowadzić 
wygodnie i tanio kurację znakomitemi ką­
pielami truskawieckimi, niech wybierają 
się do Truskawica, gdzie zarząd zdrojowy 
udziela wszelkich w tej sprawie informaqi.

Kuracjusz zimowy.

KOMOR.
MÓGŁBY I TO.

Na toserat [bogatego Właściciela folwarku, 
zgłasza się fcandlydat do służby.

- Szukam służącego — objaśnia gospo­
darz — któryby gotował, prowadził auto, cho­
dził kolo Ikoni. czyścił buty, mył okna. karmił 
drób. doił krowy,, a w razie potrzeby wy tapeto­
wał pokoi...

• - Przepraszam piana — szepnął kandydat, 
czy mogę wiedzieć jaki jest grunt, na którym 

stoi pański dom?
i — Jaki grunt? — cóż to ma dorzeczy?

— Nic... myślałem tylko, że gdyby grurłt 
był gliniasty, tomógłbym w chwilach wolnych od
zaięć robić, cegły**... , .

MATERIALISTA.
Swat: — Powiadam panu. to jest anioł, a 

nie kobieta. iMłoda, przystojna, z dobrej rodzi­
ny. matuje jjśpicwa, gra, włada 3 językami, zgra­
bna 'wesoła, ma szalony temperament, słowem 
żywe srebro.

Młody człowiek: — Wszystko to ładnie, ale 
mnie potrzebne jest martwe złoto, a nie żywe
srebro - '

W* SZKOLE.
Nauczycielka: — Jadwislu. iak podzielisz 

8 (jabłek między dwanaścioro dzieci?
Uczenica; — Ugotuję z nich kompot.

ROZRZUTNA ŻONA. i ' ' '
— Kobiety; nie zdają sobie zupełnie spra­

wy z trudności pieniężnych, jakie obecnie prze­
żywa świat. i

' — Z czego pan to wnioskuje?
— Nasze dziecko połknęło wczoraj grośż. 

Moja żona zawołała lekarza i zapfaciłła mu 
dwaazieścia złotych, aby wydobyć marny grosz.

— Wstawaj próżniaku, już 11-ta minęła.
— Wstać to wstanę, ale iuż nie więcej 

dzisiaj robie nie będę.

DOBRA CÓRKA.
— Ojciec: — Za czem się tak oglądasz

Izlu ile razy idziemy ulicą? (
— Córka: — Za zięciem dla ciebie ojczulku.

4fc.
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